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Jak zwyciężymy żydów?
Jedną z największych naszych bolączek, jakie 

nam w tych ciężkioh początkach naszej wolności 
dokuczają, jest- bezsprzecznie sprawa, żydowska. 
Żyd któręftiuśmy jako tułaczowi źcbrzącenm 
przytułku, pozwolili osiąść między nami, tak się 
wjąmł na naszym chlebie, tak się rozpanoszył, 
że dziś, kiedy po zerwaniu pęt niewoli, chcemy się 
we Własnęm państwie jako tako urządzić, ład 
i porządek zaprowadzić, on śmie nam w tern prze­
szkadzać i niezliczone .szkody wyrządzać; Roz­
zuchwalony przez naszych wrogów usuwa się od 

wszelkich ciężarów na rzecz państwa, w któręm 
żyje, a korzyści czerpie i domaga się praw i przy­
wilejów, o-jakich żaden Stan nie marzy.

Kiedy tysiące cierpią głód i niedostatek, 
kiedy z c-statuiin pożyczonym grę.-wem wędrują 
po kilka i kilkanaście mil za szczyptą zboża łub 
miarką ziemniaków, on siedzi spokojn e i dobrzs 
odziany, on jeszcze porasta- w pierze, roniąc aa 
ogólnej, nędzy świetne paskarskie interesy.

Od służby -wojskowej, jak za rządów zabor­
czych, tak i dziś wszelkimi sposobami się usuwa, 
bo iść na front i życie narażać, lo nie dla niego, 
w iutendanturze zaś, która do niedawna byia di»
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niego prawdziwie ziemią, mlekiem i miodem, pły- 
uącą, miejsca- już podobna dać mu nie chcą. Za. 
to przy każdej sposobne*  jf gotów jest łączyć się 
t wrogami, którymi ze wszystkich stron otoczeni 
jesteśmy, strzelać do naszych żołnierzy, jak we 
Lwowie i w Krakowie, a gdy ktoś ośmieli się 
powiedzieć mu: „żydzie uważaj, ho i u nas miarka 
cierpliwości przebrać się może“, „on potrzebuje“ 
na cały głos krzyczeć i cały świat alaiwnować, że 
w Polsce urządzają pogromy żydów, że ich krzyw­
dzą i pastwią się nad nimi w nieludzki sposób. 
A świat mu wierzy i w obronę go bierze, gotów 
jest nawet żądać dla tego wybranego narodu 
wyjątkowych praw i przywilejów, by mu. zapewnić 
spokojny i pomyślny rozwój.

Takim jest dziś żyd na ziemi polskiej osiadły, 
tek się odwdzięcza tym', którzy go w swe gościnne 
progi przyjęli i to wtedy, kiedy nim wszyscy gar­
dzili i jak zarazę pędzili ze swoich granie, żeśmy 
się dobrze z nimi obchodzili, że im dobrze było 
między nami, świadczy o tern, chyba najwymow­
niej fakt, że na- nasze nieszczęście mamy ich dzi­
siaj w Galieyi 900.000, w7 Królestwie 1.500.000, a 
zbogacili się tak, jak w7 żadnym innym kraju. 
W ich rękach głównie ■ spoczywa handel i prze­
mysł, do nich coraz częściej przechodzą majątki 
ziemskie, marny ich pełno w urzędach, w sądo­

wnictwie, nawet do szkoły pękać się zaczynają 
i wstyd wryznać, nasze dzieci wychowują. Tak po­
zwoliliśmy się im opanować, że niewiele potrzeba, 
a za kark-by nas wzięli i rządzić nami chcieli.

I czujemy to wszyscy, że tak dalej być nie 
może, że tę pijawkę, która przez tyle wieków 
wysysała z nas najlepsze soki żywotne, a teraz, 
kąsać zaczyna, trzeba już raz odtrącić i uczynić 
nieszkodliwą.

Wyznać jednak trzeba, że nie umiemy zabrać 
się do tego. Chcielibyśmy pozbyć się ich jaknaj- 
predzej, pozbyć się ich. tak, żeby raz na zawsze 
zniknęli z pomiędzy nas, nie wiemy tylko w jaki 
sposób imamy zacząć to o.dżydzenie, bo gdzie ich 
zaczepisz, oni zaraz na gwałt krzyczą, że się ich 
prześladuje. Że gwałtem nie da się tego osiągnąć, 
o tern już chyba się wszyscy przekonali. Tą. drogą 
nie tylko nie uwolnimy sic od nich, ale jeszcze 
ściągniemy na siebie nienawiść tych, którzy ich 
w obronę biorą. Musimy w7ięc koniecznie chwycić 
sie innego sposobu obrony*  sposobu*  któryby nie 

dawał najmniejszej sposobności do posądzania 
nas o gwałty i pogromy, a jednak usuwał ins 
grunt z pod nóg i zmuszał ich do odczepienia sio 
od nas.

A skąd taki środek wziąść?
Nie trzeba, nam go daleko, szukać, mamy go 

n siebie i to doskonale wypróbowany,4 trzeba go 
tylko dobrze ровна« i w życie wprowadzić. Jak 
w wielu innych sprawach, tak i w tej, za wzór 
mogą nam służyć rodacy z Poznańskiego, którzy 
dziś z żydaiuw nie mają. najmniejszego kłopotu, 
bo garstka, zaledwie zdofoki się wśród nich utrzy­
mać. Podczas gdy w7 Galieyi as stu ludzi przy­
pada 11 żydów, a w Królestwie 15-, w Pozikib- 
skiem zaledwie 1. A przecież i tam- się pehSt i 
poparciem Nicraiców się cieszyli, a mfeno wssystk > 
nie potrafili się zagnieździć tak, jak u nas, nij 
doszli do takiej potęgi, by im szkodzić mogli. 
Kaczego? Bo odrazu poznano się na ich szachraj- 
skiej polityce, bo nie pozwolono im opanować 
głównego źródła iełi potęgi, jakiem jest handel 
i przemysł. Poznańcuycy zrozumieli to odrazu. że 
jeśli żyd chwyci w swe ręce tandet, jeśli opanuje 
przemysł, stanie się wkrótce tak potężnym i nie­
bezpiecznym, że walka z nim będzie trudna, a 
szkody wyrządzi niezliczone. Dlatego- też zawcza­
su zabrali się do pracy, by do wzrostu ich potęgi 
nie dopuścić, a- stamtąd, gdzie stę już. usadowili, 
powoli ich wyrugować. A praca ta rozwijała się 
głównie w7 dwóch kierunkach: z jednej strony, 
wydzierano im z rąk handel, który już w wielu 
miejscowościach potrafili- opanować, z drugiej 
bronili przed nimi przemysłu, po który chciwie 
swe łapy wyciągali. Powiedziano sobie, że u żyda 
nikt nic nie kupi, żydowi nic nie sprzeda, że 
nikt nie weźmie towaru, któryby pochodził z ży­
dowskiej fabryki i nad wykonaniem tego przyka­
zania jaknajgorliwiej czuwano.

Chcąc przeprowadzić ten płan uwolnienia- się 
■ od żydów, postanowili przedewszystkim wy­
kształcić. cały szereg uczciwych kupców polskich. 
W tym celu zakładano banki ludowe, które lu­
dziom fachowo wykształconym, a nieraz biednym 
udzielały na dogodnych warunkach pożyczek na 
założenie i prowadzenie przedsiębiorstw kupie­
ckich, które się wkrótce stały głównemi placów­
kami dla obrony przed żydostwein. Aby zaś i 
produkty rolnicze nie dostały się w szachrajskie
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ręce żydowskie, stworzono osobne spółki wło­
ściańskie t. z. ,jRolnikia, w których każdy wło­
ścianin może bez obawy, że go oszukają, sprzedać 
wszystko, eo- ma do zbycia, a zarazom kupić to, 
czego potrzebuje czy to do roli, czy do gospo­
darstwa. W ten sposób obwarowano się, by nikt 
nie był zmuszony iść po coś do żyda lub sprzedać 
mu coś ze swego, bo wszystko można nabyć 
i sprzedać po uczciwych cenach w przedsiębior­
stwach polskich. A choć może z początku tu i 
ówdzie trzeba było za coś zapłacić o- parę fe-iiigów 
więcej, niż w sklepie żydowskim, nikt się tern 
nie zniechęcał i nie zrażał, wiedząc o tern dobrze, 
że żyd raz da taniej, a dziesięć razy oszuka. Zato 
dziś, kiedy my w Galicyi i Królestwie siedzimy 
po uszy w kieszeniach żydowskich i zdaje nam 
się, że gdyby nie żyd, tobyśmy nie mięli eo jeść, 
ani się w co ubrać, Poznańe-zyey są. panami u sie­
bie, a żyda nawet na lekarstwo trudno znaleźć. 
Nic ur, iilbili się od nich gwałtem i pogromami, ale 
wytrwałą i rozumnie prowadzoną, pracą., która im 
sic sowicie wynagrodziła.

Tego sposobu obrony i my się chwycić musi­
my, jeśli chcemy uwolnić się już raz ze szponów 
żydowskich. Musimy sobie otwarcie powiedzieć, 
że to, iż oni dziś bogaci i silni, iż nam na każdym 
kroku szkodzą i gardzą nami, to nam samym 
przedewszystkiera mają do zawdzięczenia. Bo kie­
dy trzeba było coś kupie, myśmy znali tylko sklep 
żydowski, kiedy sprzedać, nad żyda nie było le­
pszego kupca, kiedy pożyczyć, tylko do żydow­
skiej kasy mieliśmy zaufanie. Zato myśmy dziś 
nędzarze, a oni bogaci, my się błąkamy i o wspar­
cie żebrzemy, a oni rozpierają się na śmieciach 
naszych ojców i dziadów. Czas już najwyższy, 
hyśmy przejrzeli i zaczęli myśleć o naprawie tego, 
rośmy własnem niedołęstwem zepsuli. Czas już, 
by hasło: „swój do s-wego-“- stało się dla wszyst­
kich- świętem przykazaniem^ by wszyscy zrozu­
mieli; że kupując u żyda lub sprzedając żydowi, 
popełniają największą zbrodnię wobec własnej 
Ojczyzny. Zabieramy się do pracy tak, jak to u- 
czynili nas-i bracia z. Poznańskiego, a za kilka 
lat ku wielkiej radości spostrzeżemy, że mniej 
u nas „chałatów“ zato więcej pieniędzy w na­
szych kieszeniach.

Jofcs.

0 tak zwanem upaństwowieniu 
mmFsdewieimi ziemi.

Upaństwowić, czy — jak inni mówią — unsu 
rodowić ziemię, to zn. odebrać ją prywatnym wtór 
śeicieiom, a oddać w zujiełnośet na własność ua- 
rodu, państwa. Taki program stawiają sobie so- 
eyaliści odnośnie de sprawy rolnej. .Jak to jednak 
w praktyce przeprowadzić, na to niema iniędzy, 
nimi zgody. Dawniejsi twórcy i głowacze socja­
lizmu, jak np. Marks, chcieli, aby państwo, ode­
brawszy ziemię od właścicieli, potworzyło duże 
majątki i niemi gospodarowało samo, przymuso­
wo biorąc do robót rolnych robotnika. Chcieli 
z ziemią podobnie peetąpić, jak, chcą z fabrykami. 
Ten program uległ jednak zmianie. U nas dziś 
spotkać się można z dwojakim programem socja­
listycznym odnośnie do ziemi, z programem bol­
szewickim i programem Polskiej Partyi So-cya- 
iistycznej. (P. P. S..).

Według programu bolszewickiego należy wy­
właszczyć wszystkich, tak wfełkieli, jak i małych 
właścicieli. Wywłaszczenie ma nastąpić bez od­
szkodowania, osobom zaś poszkodowanym ma być 
wypfeeoHa tylko tymczasowa zapomoga na tak 
długo, jak długo nie znajdą one sobie jakiegoś 
innego- sposobu do życia. Ziemię zaś całą podzie­
liłoby się na małe gospodarstwa i potem dzierża­
wiło rolnikom. Odbywałoby się to tak. Każdy, 
ktoby cliciał gospodarzyć na gruncie, zgłosiłby 
się do państwa z prośbą o dzierżawę. Państwo 
wydzieli mu naprzód kawałek ziemi pod dom, bu­
dynki gospodarskie i ogród i to puści mu w wie­
czystą dzierżawę, to znaczy, gospodarz nie będzie 
mógł tego ani sprzedać, ani odnająć, ale, jak 
długo będzie płacił czynsz regularnie i będzie zaj­
mował się gospodarką rolną., tak długo państwo 
z tego domu i ogrodu nie może go wyrugować. 
Prócz tego, co otrzyma w wieczystą dzierżawę, 
może odnająć sobie jeszcze- kawał gruntu za ro­
czną opłatą, na pewien czas tylko, ale jeno taki 
kawałek, jaki potrafi sam ze swoją rodziną obro­
bić, bo najmować do roboty nie wolno będzie. 
Jeżeli gospodarz stanie się niezdolny do pracy, 
to mu się grant odbiera.

Program rolny Polskie j Partyi Socyalistycznej 
rożni się nieco od programu bolszewickiego. We­
dług tego programu n a razie ma być wywła­
szczona tylko większa własność, małych zaś rol­
ników trzeba zachęcać, by sprzedawali zie­
mię państwu i przyzwyczajać ich do go­
spodarowania na dzierżawie zamiast na własnem. 
To stopniowo doprowadzi do zupeł­
nego zniknięcia prywatnej własna 
ś c i. PSaistwo będzie dzierżawić ziemię albo- ca­
łym spółkom rolniczym, które prowadzić będą 
większe gospodarstwa, albo poszczególnym roi- 
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nikonl w kawałkach od 10 do 15 morgów. Dzier­
żawa byłaby dożywotnią..

Czy taki program upaństiwowieuia ziemi i 
dzierżawy przyjmie się u nas? Stanowczo twier- 
•dzimy. żóńie. U nas jest-przywiązanie, do ziemi, 
nasz chłop chce koniecznie mieć ziemię na wła­
sność, dzierżawa, gó nie zadowoli. Chłop godził 
się i żądał nawet wywłaszczenia większej własno­
ści,-ale po to tylko, aby tę ziemię rozdzielić mię- 
•dzy siebie, a nie, aby ją oddać państwu. Czyn- 
szownikiem zostać, zależnym od państwa, od jego 
urzędników, rozdzielających i dzierżawiących zie­
mię, uważałby sobie-za krzywdę i hańbę. I słu­
sznie, każdy kto ziemię swą własnym trudem na­
był, własnym potem użyźnił, ma prawo, by ta 
ziemia należała do niego zupełnie, by mógł ja 
swym dzieciom przekazać i nią według własnej- 
woli rozporządzać. ' F. B.

Bohaterzy śyoriscy.
Wi czasie wojny widzieli to wszyscy, czy chcieli 

widzieć czy nfe cjicieii, jak dobrze się żydom po- 
wodfśło. 1

Jedni ż nich sicdsz-ieli w centralach, naturalnie 
uilnafti w mundiuky i1 zaopatrywali siebie w ty­
siące. a swoich, to jest dzieci Abraiłiamowe w ży­
wność; inmi w szpit-aiacih robili iuteresa na cho­
rych; inm rokwiroiwaili lub byli dostawcami woj­
ska. Wojna to dla żydów prawdziwa kopaihm 
złota.

To też żydzi wojnę lubią. Od kilkudziesięciu 
lat prowadzą wojnę soc.yałiści, -®e starym porząd­
kiem świata. A że żydzi wojnę lubią, ,zaraz się do 
socjalistów przypytaili i rękę im podali. No i'ge- 
szait idzie wspaniale.

.. Frolotaryusz biediuye, krzyczy, strajkuje, do­
bija się lepszej doli. — a- żydak razem iz nim udaje 
proletaiyusza i także krzyczy,, gazety piszę, kapi­
talistom się odgraża, a tymczasem cichutko na 
werkach -złota eiicd&i.

Wojna idzie doskonale.
. Żydek proletarytmem kieruje, nim dowodzi, 
jad mu do duszy leje i serce goryczą przepełnia, 
a sam swych kapitałów bezpiecitoie używa.

Kapitalista żyd, robotai-kowi proletairyuszowi 
oczy ładnie zawiązał i tam go prowadzi, gdzie 
kapitalistów niema, a tak może, być o swoje kapi­
tały spokojny. Czyż nie jest to „fcin kepełe“?

O tak, wojna z kapitalistami, to dla żydów 
tak samo złotonośna wojna, jak wojna z Moska­
lami i Prusakami.

To też za socjalistami stoją żydzi jak mnr.

Tylko przy białe:» ituielle prawdziwej pokory 
Ujrzysz we wnętrz» swojem prawdziwe potwory.

Mądrość zawstydzona.
Dwóch ludzi, maszynista kolejowy i kupiec, 

przechodziło koło figury przy drodze stojącej.
Kupiec zdjął z głowy kapelpsz z szacunkiem, 

maszynista zaś wcale kapelusza nie uchylił, ale p-o 
-chwili odezwał się do kupca tak: „Jak..pan może 
robie jeszcze takie głupstwo i przed kamieniem, 
kapelusz zdejmować! Przecież figura to -martwy, 
kamień“.

—- Tak z pewnością, że martwy kamień, od­
powiedział kupiec. Ja o tern dobrze wiem i każdy 
to rozumie.

Ale powiedzcie mi, ezomu wy na ścianie za-- 
wieszacie obrazy i swoją fotogaiafię. -Gdyby kto 
na waszą fotografię napluł, tobyście mu tego nie 
darowali. Nie prawda?

— Rozumie się, żebym nie darował — rźe-kł 
maszynista.

— No, a przecież obraz lub fotografia, to mc 
innego nie jest, jak martwy papier i farba. 1 wy 
robicie takie głupstwa, żc martwy papier na ścia­
nie wieszacie i to macie w poszanowaniu.

Maszynista nie wiedział, co ma na. to odpo­
wiedzieć. Kupiec znowu mówił dalej. Choć wiem, 
że figura to martwy kamień, ale przed nim kape­
lusz zdejmuje, bo ten kamień jest zarazem obra­
zem P. Jezusa, albo Świętego. Kłaniając się, nie 
wyrażam szacunku kamieniowi,'ale P. Pmgii lub 
Świętemu, w kamieniu wyrzeźbionemu. To prze­
cież chyba i dziecko pojmuje, że żywego Świętego 
nie można na figurze umieścić.

Maszynista nic nie mówił, tylko się zamyślił, 
a w duszy z pewnością rozważał, że to takie ja­
sne, a jemu socjaliści tak zaćmili w głowie, iż 
tego nie pojmował.

Inną rażą był powiem socjalista na Kalwryi 
i widział, jak Judzie szli na kolanach po „gradu- 
sach“ i całowali te stopnie.

Socjalista bardzo się litował nad tymi ciem­
nymi — jak mówił — ludźmi, że martwe kamie­
nie całują.

Gospodarz jeden słyszał te urągania miejskie­
go mędrka i zapytał go: „A nieclino mi pan po­
wie, czemu to ludzie nie całują kupki kamieni, 
przy drodze, tylko całują te kamienne stopnie?.

Na to socyalista nic nie odpowiedział, ale od­
szedł dalej. R.

Czy zapisałeś się już do „Towarzystwa popie­
rania prasy i wydawnictw katolickich“? Możesz 
to uczynić, przesyłając wkładkę roczną 2 korony 
pod adresem biura „Tow. pop. prasy katot“, Kra­
ków. «l«c Marvackl J. 2.
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Czy i was to nie boli?
. Wybrałom śię polami za miasto. W tyle zostały 

kamienice i willo, za mną za-taly pethie prochu 
ulice, za mną pozostał ińcwściągliwy miójśki gwar, 
który w miarę, jak po.su wałom sir; .naprzód, coraz 
ściekał,■ aż śek-bńnął zupełnie. Szedłem wazką dro­
żyną, prawic miedzą, pw zaorane" pola, które 
tesąiz, pod. lipiec, bujały ziefiśnemi łodygami za- 
kwi tających ziemniaków, rozwijającymi się 
krzacakami kapusty i pirącą się po pałikńeh na 
clą grabej fasoćki. Minąłem jakiś dom z obejściem 
i ogrodem gęsto obsadzonym ww^zyiwami. miną­
łem .łan fcebraystęgo, dojrzewająf-ego żyta, iniwkę 
owsa, jęczmieni;’, w końm wydostałem się na 
szczere, obszerne pole, na którem uwijała się kolo 
soboty chmara kobiet i chłopstwa.

Bole obsiane było koniczyną, którą przed kilku 
dniami skoszono, a teraz — w skwarny, upalny 
dzień’— Judzie ci zebaąli się ua to, by to siano, 
ten Bostki dar, okopfeto rozwieszony po pailaeh 
i ostrewkach, zebrać i «.wieźć na drabiniastym 
wozie do domu, Pogoda była prześliczna, błękit 
[Wyisiniał, pod gorącem tehnieniem słońca przecho­
dził w mgłę. Kobiki pókiie cykały w tekwach, z wy- 
sus.zonej koniczyny rozchodził się silny -zapach, 
który człek odsuwał tem więcej, im dłużej bawił 
■w prochu i zaduchu miejskim. Ludzie zwijali się 
i widać było, że nie żałują ramion ani bar swoich, 
jedni-grabili,-dliAidzA -znosili z ostrewek klaeziki 
siana i podawali na wóz parobcząkowi, co je roc- 
mieszozał, jak. należy i deptał całym ciężarem 
6weg'o niessczupłego ciała. Radość była patrzeć 
,na tę robotę i na ty eh łudzi. Pachnące trawą pole 
i lekko szumiące kłosy zbóż, falujących na 'wie­
trze, rozkołysały duszę tchnieniem wsi, polskiej 
urodziwej .wsi. Czuł człowiek, że tu anelazłhy dla 
spokoju i (i-Jpoczyuikii na czas jakiś wszystko i że 
chyba brak .tu jednej tylko rzeczy, a mianowi­
cie — śpiewu, wesołego, wsiowego śpiewu.

Na.ra-z ujrzałem pośród tej gromady człowie­
ka — nie, dwóch ich było. Stali dotąd poza wo­
zom i byli dla mnie niewidzialni, teraz wysunęli 
się naprzód i szli, razem, podpierając rękami boki 
9 pykając fajki. Spojrzałem i — zrozumiałem za­
raz, czemu tu niema śpiewu, czemu dusza ehłop- 
yka, ta, co kocha się-w melodyjnej śpiewance, za- 
icięla się i nie otwiera ust. Ludzie ci dwaj, to byli 
żydzi — zapewne ojciec i syn. Pole to dzierżawili 
od kogoś, oczywiście od katolika, a teraz, rozpie­
rali. się, jak piny jakie albo dziedzice i doglądali, 
żeby nikt nic próżnował — nikt z katolików, bo 
rozumi? sir, że ta pracująca.'gromada, byli to ka­
tolicy'. Ujrzałem ,t._o... ..popatrzyłem -się na tych 
yspólwyzńawcćw swoich, ha 'ten polski i katolicki 
naród — a potem popatrzyłem Ha. żydów. 1 wziął 
innie wśtyd, chwycił mnie za serce taki okrutny 
wstyd, taki ból. jakby mi kto nóż wbijał do serem

_jakgdyby odczuł, co się we mnie dzieje, 
podniósł głowę i gładził brodę uśmiechnięty. A 
ja -- - odwróciłem się i odszedłem, aby więcej na 
taki straszny obraz nm patrzeć. Po drodze my 
słałam ’ c-zżalcny, jak tu rozpocząć pracę nad tym 
narodem, który niecierpi żyda, pyskuje na niego, 
rzuca się w pogromach na jogo mienie, a potem 
idzie do upigo na służbę i kłania mu się i daje 
kark pod jego jarzmo. Jak tu pracować nad ta­
kimi, cO' zatracili poczucie, już nie polskiej, ale 
ludzkiej godności? Nad takimi ludźmi żyd zawiize 
będzie panował!

Wrócili mi do domu, Lecz długo nic mogłem cię 
ukoić. Potem zająłem się czeni iinnem, .zwróciłem 
się do swych obowiązków i o żydowskim panowa­
niu na polskim łanie zapomniałem. Ale nic zapo­
mniałem zupełnie. Są godziny, że mi ten łan i ci 
robotnicy fcartołicey i ci dwaj żydzi stają przed 
oczyma, a równocześnie napełnia serce moje nie- 
cpi-any żal i ból, jakby tam w tem semeni mojem 
jaki ogień się palił teująey i. gorzki-. I wstyd mnie 
bierze nraopiwiy i nie wiem, co czynić,. jak po­
stąpić, aby coś podobnego już nigdy .-a nigdy się 
nie zdarzyło. Wy, co to przeczytacie, odpowiedz­
cie mi sami — a przynajmniej starajcie się aa swej 
strony, ii® możecie, by się to nigdy nie powtórzyło. 
Bo czy i was to nie boli? (s.)

„Nic za darmo“.
Jechałem niedawraio koleją. Obok mnie siedzia­

ło kilkoro ludzi. Dwie poczciwe kobiety ОрЫиа- 
dafy sobie, jak to pięknie odbywał się w ich ko­
ściele ślub i jak kapłan udzielał Idogosłatwieiistwa 
nowej parze.

Inna osoba mówiła, że kapłan nie zawsze n- 
dziela. takiego błogosławieństxva. •?■;.■

Chłop, który razem jechał, gdy. to usłyszał, 
wtrącił do rozmowy, dodając, że ksiądiz dłużej 
się modli, gdy mu zapSeą więciej, a krócej, gdy 
mu zapłacą mniej.

Ja sobie wtedy pomyślałem':- Pewnie z ciebie 
ludowiec, Ludowcy lubią o takich, rzeczach mó­
wić, bo- oni'się. na, wszystkiem znają. To samo 
socyaliścK Gdy z.aś jest mojwa o duchowieństwie, 
to mu zawsse łatkę przypna.

Tak było i tutaj. Ćlilopek’ posądził księdza, 
że przy ślubie daje Wogndawieiistwo wedle pie­
niędzy. ....-,

Tymczasem, czy kapłan daje ślub aa zitpłabę, 
czy też całkiem <hwmo? to zawsze udzlefią przepi­
sanego błogosławieństwa, gdy nąizccizóńa jest 
paniną;, gdy zaś'jest wdową, to błogosławieństwo 
to odpada, bo się go udziela tylko raz.

Przy tej sposobności w-arto się. zapytać, czy to 
prawdą jest, co mówią „dobrzy“ katolicy, że 

po.su
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ksiądz nic .zadarmo nie ziowi. Kaczej należałoby 
się zapytać, za co właściwie ksiądz pieniądze po­
biera. O ile wiem, to ksiądz pobiera tylko pienią­
dze od pogrzebu i od ślubu, do którego też na­
leżą zapowiedzi.

Mszy odprawia około 80 rocznie darmo za pa­
rafiami, tym tytułem, że używa plebańskiego 
gn-unitu. Innych mszy wie odprawia -aa parafian, 
ale według swej hitencyi, lecz nigdy nie żąda, aby 
mu kto na msze jaki -datek składał, chyba wtedy, 
gdy kto chee, bv się odprawiła msza św. według 
życzenia- dającego. Choćby przez cały rok nikt na 
nisze św, nic nie dał, to i tak codziennie w ko­
ściele odprawiało się będzie.

Do spowiedzi można uczęszczać co tydzień, 
a zawsze darmo. Komunię św. wierni mogą przyj­
mować codziennie bezpłatnie. Na Wielkanoc zaś 
.mają obowiązek pnzyjmować komunię św. wszys­
cy .ale od nikogo nie żąda się ani nie przyjmuje 
zapłaty. W niedzielę każdą i każde święto jest 
w kościele nabożeństwo cały dzień za dermo. Jest 
prymarya, suma, kazanie, nieszpory; nabożeństwo 
majowe, czerwcowe, październikowe i t. d. za 
darmo.

Za dainio ksiądz jeździ do chorych. W nie­
wielkiej parafii ksiądz jedizie do chorego rocznie 
sto razy. Gdyby jeździł za pieniądze, jak lekarz, to 
w tych czasach w jędrnym roku zarobiłby kilkana­
ście tysięcy, zwłaszcza w większych parafiach, 
gdzie bywa rocznie po 500 chorych, albo więcej.

Za darmo ksiądz prowadzi metryki parafialne, 
to jest księgi urodzonych, zaślubionych. zmarłych, 
bierzmowanych, zaopatrzonych chorych i t. d. 
Wszystkie metryki prowadzi podwójni#, bo odpi­
sy metryk posyła do władzy, Prowadzi też wyka­
zy zmarłych dla i-ndów: wykazy dzieci do szcze­
pienia pierwszego i drugiego; wykazy do wojska 
dla starostwa i wrkazy ruchu ludności. W nie­
wielkiej parafii załatwia ksiądz setki ..kawałków“ 
urzędowych z władźami. Za to wszystko nie bio- 
itze nic. Na Węgrzech zaprowadzono urzędy cy­
wilne do prowadzenia metryk. Te cywibie wła­
dze, ma się rozumieć, pobierają ładne pensye za 
prowadzenie metryk, ale księdzu za to nie płacą 
i nie bierze też nie.

Na pióra i papier otrzymuje rocznie w zwy­
czajnej parafii 20 koron rocznie. To Jest całe wy­
nagrodzenie’

To sarno po wiedzieć trzeba o szkole. Obecnie 
panowie nauczyciele biorą od 5 do 9 tysięcy rocz­
nej płacy, a niejeden mniej uczy-w szkole r-iż 
ksiądz, który metyl,ko musi w szkole uczyć, ale 
jeszcze do szkoły ’jeździć zą darmo.

Dziewięć godzin tygodniowo wedle ustawy o- 
bowiązany jest ksiądz parafialny uczyć darmo, a 
co uczy ponad 9 godzin na tydzień więcej, za to 
otrzymuje wynagrodzenie, ale bardzo mą,me, bo 
20 K. roczńie za jedną godzinę.

Go się pobiera przy chrzcie, to drobnostka: 
jedna łub kilka koron. Przy ślubie płaci nie je­
den, ale dwóch naraz, bo dwóch się żeni. W па­
ж-ej parafii płacą teraz 10 K., to na jednego wy­
pada В К. na całe życie.

Pogrzebu sam sofcie człowiek nic sprawia, tyl­
ko mu sprawiają spadkobiercy. I tu mienia wyzna­
czonej kwoty; można opłacić pogrzeb tanio i bę­
dzie skromny. Za skromną trumnę trzeba dać te­
raz 100 К., a w naszej parafii skromny pogiE-eb 
пае kosztuje teraz więcej jak 50 koron. Kto żąda 
większego, płaci naturalnie trochę więcej. No i to 
są wszystkie opłaty.

Pytam was teraz, czybefciicy, po&azcie mi łe- 
kairaa, adwokata, notara, geometra, kupca, chłopa, 
lzemieśłnika, ro-bo-tnika, któryby robił co komu 
za darmo. Ksiądtz właściwie wszystko robi za dar­
mo i za to nazywają go „■zdziercą'“. Nikt się nie 
pyta, co piąci służbie, co go komutuje ubranie, po­
datki, jakie m potrzeby. Ćdy ksiądz zamówi bu­
ty, ubranie, saaf-ę. -to go majster umie pociągnąć, 
bo któż zapłaci, jak nie ksiądz. Gdy zaś przyjdzie 
dać. to się mówi ksiądz „zdziera“.

Ihi.szę tó nie dla obrony księży, ale dlatego, 
że wielu pyskuje, a nie zastanawia s-ię nad tern, 
co mówi.

Tak niedawno słyszałem, jak pewien sm-.yalista 
na te rzeczy pyskował, a słuchający nic nfo umieli 
odpowiedzieć, ale sobie powtarzaai: .,dobrze mó­
wi”. A on plótł same głupstwa ze złości aia <im- 
chowieństwo i z głupoty. Wszak taki ami do ke- 
ściehi nie chodzi, ani się nfe spowiada. -sani do ko­
munii św. nie idzie — więc mu się zdaje, że się za 
to płaci. On tylko ra,z miał sprawę z księdzem, 
gdy ślub brał i wtedy rnusiał się -opłacić — i to pa­
mięta -cale życie. A co dał zarobić przy tej okaizyi 
kaic-zmarzuwi i niwsykantowi. o tern zapomniał. 
Ślub w kościele k-osztował razem 20 koron, we­
sele 200 koron. Ślub konieczny, wesele nieko­
nieczne. O ślubie namięta cale życie, że go płacił; 
o wesele zapomniał.

Już dawno temu się przypatruję i przysłu­
chuję, ale widzę, że świat, jakby nic miał rezramu 
albo oczu.

Ozy kiedy zmądrzeje? Jeżeli go socyafiiści i 
„pobożni” l-ndowcy do reszty -nie pghnpią, może 
-zinądnzeje. ‘ Zarzycki.

Czerwone hasła.
Wolność, rówr.«aść i brater-tv. o powta.aząją bez 

końca nasi socyaliści z? -rew oliwy oni darni francu­
skimi z 18 wieku.

Francuscy rewolucjoniści sądzili, że coś newe> 
go wymyślili. Nasi bolszewicy nawet do nowości 
pretęasyj mieć nie mogą. Ich hasła to tandeta i 
małpowanie — i to dla interesu, bo za socjalista-
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mi sito-ją jak inur żydzi, którzy wszystko- tylko 
dla geszeftu czynią.

Francusey rewróucyonśści ani wolności, ani 
równości, ani braterstwa nie zaprowadiz®. Zapro­
wadzili tylko republikę, aie ta dziś nfcizem się nie 
różni od królestwa, a dowód najlepszy na to jest 
ten. że we Fraoeyi jeat także socjalistów kupa.

Gdyby socjaliści szczerze dążyli do wolności, 
równości'i braterstwa, toby ich za to można tylko 
dhwałić.

Ale, niestety, to prości obhafeicy i oszuści.
To się na każdym kroku pokazuje.
Jakaż jest u socjalistów wolność? Czy ci po­

zwolą, byś był katolikiem? Nie. Socjaliści odbie­
rają swoim wyznawcom wiarę, ho szydzą z po­
bożności, ze spowiedzi, z duchowieiistiwa, z po­
stów. Gdy zaś przyjdą do «sądów, to fcościaly za­
mykają, a d-iK-howmy-ch prześladują i zabijają. Czy 
to- jest wołn-ośe?

Socjaliści zmuszają rodziców, aby dzieci posy- 
5ali do szkoły bezwyzHaiaawwej; socjaliści sapro- 
wacząją prńszezyzaę. bo każdy człowiek musi 
służyć państwu, a rząd państwowy żywi go za to 
zdecfołlną końrfeą, psiem mięsem, cuchnąeemi ry-' 
bami (tak jest w łtosyii). Oy to jest wolność? Pod 
rządem soeyafistycsaym nie wo&no am gazety dru­
kować. jakiej cłicesŁ ani mieszkać jak chcesz-, 
ani handlować ożeni ćfecesz, Czy to wolność-?

A równość u socjalistów jaka je>at?
Socjaliści pczakła.dsdi wiele kensamów spe- 

żi wę zy di. Czy roz-daśeiĄią równo żywność dla 
w?,zvsiki<‘l>? Kto śoeyaiisłą. nie jest, ten nie do- 
staje wic. A czy płacą równo wazystkim? Wcale 
nic. Mężowie zaufaj®», agitatorzy, nwęfaiey 
w kasach chorych — ci sobie żyją jak min-fetry. 
A w Ro-yi to socyalleta Trocki lepiej żyje jak 
car. gdy inni tymczasem ż*  głodu giną.

<t i »raterstww socjalistycznym szkoda nawet 
mówić.

To kaci, a nie bracia. Przecież wiadomo wszyst­
kim, jak to socjaliści runią gryźć tanych ewymi 
językami. Przecież gazetki socyautoycsme prze­
pełnione >ą. Gszcs&istwuiui, przezwiskami i kpina­
mi z innych. To m być braterstwo?

Pracowałem razem ze se/yafetami. to rai tak 
dokuczali całymi dniami. żem iwusird roboto dobrą , 
po-rzuc-ić. lin mi żveie przy nich zbrzydło. -

Żeby jeden człowiek drugiemu był brat««. to 
go trzeba uczyć, jakie . urn jeden cbowiązkl wzglę­
dem drugiego. Czy tego kiedy seeyaiiśr-i uczą 
swych ludzi? Nigdy. Oni r.mrzn?! szezują pnw- 
(ciw drugim, wiec-wiie buufuią. ..praw“ tylko uczą, 
ale obowiązków nigdy.

Socj aliści też tylko tam są dobrzy," gdy-en.Jzi 
o żądania; gdy chodzi o spełnienie powjnnóści, 
tam ich niema.

Rząd socyalistyc-zray w Rosji ręce ma po łok­
cie umaczane we krwi ludzkiej, a śpiewa o bra­

terstwie. Ścinanie głów, to sooyaJistycana miłość' 
bliźniego.

Gdyby socyatMŚca zaprowadzili na ziemi wol­
ność, równość i "braterstwo, toby zaprowadzali 
prawifeiwy raj. Tymczasem oni raj tylko obiecują, 
a piekło dla ludzi już tu na ziemi gotują.

Zamiast wolności, zaprowadzają wszędzie 
przymus.

Zamiast równości, poddaństwo.
Zamiast braterstwa, wieczną walkę.
Przymus, poddaństwo, walka — to piekło, fe-o- 

cyaliści z piekła się śmieją, a równocześnie piekło 
zapalają. Kto chce tego piekła zakosztować, 
niech się do „czerwonych“ zapisuje.

Co do- mnie, wolę „czarnego“ — niż „czerwo­
nego“. Ten. czaimy tylko duaz-y pragnie, ten ozem 
woriy zaś ciał© i duszę zatraca. R.

„Kuryer krakowski“ z dnia 10 sierpnia b. r. 
doniósł o wypadku, który miał miejsce w jednym 
z rewirów węglowych Morawskiej Ostrawy. Pra­
cował tam dobrze płatny górnik. Przewrót, jaki 
się dokonał w ostatnich czasach, zawrócił mu 
w głowie, upoił go, jak mocne wino-. Był on z u- 
sposobicnia swego rewolucjonistą, przewrotow­
cem. Szczególniej cieszył się, że szyb, w którym 
pracował, nie nosił już dawnej nazwy „Habsburg“, 
lecz Mazjwał się szybem ,,Postępu“. Zmiana ta 
tak podziałała na niego, że czuł do pracy więcej 
zapału, że ju-acę w tym szybie naprawdę poko­
chał, ho ten szyb, to „Postęp“, a postęp u niego 
oznaczał burzenie wszystkiego, eo naun- zostawili 
w spuściźnie ojcowie, nie wykluczając wiary 
w Boga..

Zawsze chodził do szybu z dumną, podniesio­
ną głową. Tana, przy drodze, którędy chodził do 
kopalni. wznosił się krzyż. Tysiąc razy już prze­
chodził .koło "t?go krzyża i zawsze uśmiechał się, 
gdy widział. jak mężczyźni zdejmowali przed nim 
kajpeluszAi. jak się przed nim żegnały kobiety. 
Gło właśnie Spieszy do kopalni i staje przed —• 
Ukrzyżowaaym. Staje w zainyśleniw. Tak sol de 
sumuje: Imlisburg powierzył się Twojej opiece, 
opiece krzyża, a Tyś go nie uratowak Pteyśżedł 
bowiem Bostęu i zdurachnął Habsburga z tronu. 
Wb>ż Postęp, który niesie oświatę, podpisał wy­
rok i na Cijł-ie i rnu-ł Cię także zdmuchnąć. Czas 
Twój. < 'hr^strróe. mż się skończył. lTzysseilł I’o- 
ster- i w całe i ide iwitrr- -lnie.

T ‘k sobie. myślął ten górnik, przewro-c -.-.•y 
frórnik socyalista, isatrząe aa krzyż i na, Tego, 
co na krzyżu wisiał rozpięty. Odraz« zabrał się 
do dzielą i postanowił krzyż ten zniszczyć. Wziął 
w dłoń kilof, odrąbał Panu-Bogu nogi i odszedł 
do kopalni z najgłębszem przeświadczenicia, że 
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czynem tym dokonał wiełkieg udziela i przysłu­
żył się postępowi.

Poszedł do kopalni i..... więcej już z kopalni 
nie wrócił. Nad ranem bowiem znaleźli go towa­
rzysze martwego, leżącego w galery i, gdzie pra­
cował. Oderwała sio bowiem wielka bryła węgla, 
spadła na. niego i zdruzgotała mu kość pacie­
rzową.

A kiedy ciało jego wywozili na cmentarz, za 
trumną, szło strasznie mało ludzi. „Bóg go osą­
dził“ — mówili.

C&rwwa chorągiewka.
Widżiliście chorągiewko na szczycie wueżv 

albo domu? Zawsize się ona zwraca tam, gdzie 
wiatr zawieje. Wieje wiatr na północ, to ona fru­
wa ku północy, wieje wiatr na zachód lub wschód, 
to i ona kieruje się ku zachodowi łub na wschód, 
kiedy wreszcie dmuchną prądy wichrowe w stro­
nę połudnaa, to i chorągiewka zmienia kierunek 
i patrzy na południe. Zmienia się ona co chwila, 
każdemu dmuchnięciu wiatru posłuszna, nie stoi 
nigdy trwałe na jednein miejscu, nie idzie nigdy 
w jednym kierunku, nie walczy z wichrem — co 
wiatr chce, to z nią robi.

Ta chorągiewka przypomina mi się, gdy my­
ślę o socjalistach. I oni się oliwię ją na każdym 
kroku, raz mówią tak, drugi raz siak, dziś krzyczą 
hałaśliwie, że oni tego me chcą, co się im zarzu­
ca, jutro będą bronić to, co dziś potępiali. Taki­
mi zmiennikami są oni pnzedewszystkiem,. gdy 
chodzi o religię, o wiarę i o Boga. Czego się już 
on.i tutaj nienagadali? Kiedy do wyborów było 
daleko, kiedy o głosy wcale im nie chodaiło, nie 
wahali się drwić i szydzić z wiary, z religii. a na­
wet z Boga. Kiedy wybory przyszły i kiedy my 
powiedzieliśmy jasno, otwarcie: Słuchajcie, socja­
liści! wy krzyczycie dzisiaj, że bienzecie w obro­
nę skrzywdzonych i upośledzonych, że bronicie 
robotnika, wyzyskiwanego przez kapitalizm, że 
chcecie sprawiedliwości na świecie, że chcecie 
podzielić ziemię między wszystkich. Gdyby wam 
tylko o to samo chodziło, gdybyście wy napra­
wdę walczyli tylko o naprawienie doli proletarya- 
tu, to my nie tylko, że nie śmielibyśmy rzucać się 
na. was, ale w pierwszym szeregu szlibyśmy z wa­
mi. Lecz obok swych haseł reformy stosunków 
społecznych i rolnych wy psujecie stale i celowo 
wiaro ludu roboczego, wy obniżacie poziom mo­
ralny najniższych warstw, wy walczycie z reli- 
gią i z. Bogiem i dlatego my z wami walczyć mu­
simy i dlatego każdy ehrześcijanin-katolik w su­
mieniu jest obowiązany z wami walczyć. A nie 
mówimy tego tylko my sami, ale nawet wasz 
uczony socjalista tgmlerwclde pisał, że rzeczy­

wiście katolik nie może rumienia swego pogodzić 
ze socjalizmem.

lak postawiliśmy sprawę przed socjalistami. 
A oni co? Oni lzuciiii się na gwałt do roboty 
i zaczęli na wszystkie boki hizyczeć i wołać, że 
to me prawda, że socjalista może być katolikiem, 
że .socyaliści nie wałcza .z religią, że .oni także 
wibrzą w Boga i t. d. Krzyczeli tak na całe gardło, 
bo Cfznli, ze gdyby nasz lud, a nawet nasz proite- 
taryusz przeanał ich do dna. i ich bezbożność 
i bczreligijność, nie dostaliby ani jednego głosu. 
Od tych głosów tedy wyborczych zawiał wiatr 
i oni chwycili swój sztandar w łapę i kazali mu, 
żeby się w tę stronę obrócił, gdzie wiatr popędza.

Ale przyjrzyjmy się, co oni pletli wtenczas, 
gdy ptxlmuehu wyborczego wcale jesróze nie by­
ło i gdy oni kołysali się upojeni w powijakach 
austryackiej biurokracji. Hej, czego oni nie na­
gadali i nie napisali! Co im żywnie ślina na jeżyk 
przyniosła, to wypluwali na papier. Jeszcze na 
szereg lat przed wojną socjaliści nasi razem 
z niemieckimi uchwalili w Wiedniu, że oni chcą 
szkoły świeckiej czyli bezwyznaniowej. Wydali 
potem t, zw. „c®£gyony katcehetizm“, w którym 
jasno i bez ogródek pisali, że chcą, aby szkoła 
była bezwyznaniowa, to jest aby nic uczono w niej 
zupełnie religii, aby nie jeździł tam żaden ksiądz 
na naukę religii. To było ich żądanie zasadnicze, 
to jest ich żądanie po dziś dzień. I oto o dziwo! 
W czasie wy borów, gdy my oburzyliśmy się i po­
wiedzieliśmy , że to niesłychane, aby w Polsce 
zaprowadzić szkolę świecką czyli bezwyznaniową, 
bez nauki religii — to cni, jak te chorągiewki, jak 
te kurki, na kościele, zwinęli strzępy czerwonego 
sztandaru i bałamucili lud. że oni chcą szkoły 
świeckiej, ale nie wyrzucając z niej nauki religii. 
1 gadaj tu z nimi — lfl.z tak. drugi raz siak, jak 
te niedowarzone głowy. Mówili tedy przed lu,dem 
po wiecach, że ich religia nic nie obchodzi, że 
religia może zostać w szkole. — Wnet jeduak za­
częli z innej beczki i w swych pismach dowodzili, 
że wielkimi ciężarami, bó nauka religii jest 
w szkole zbyt, kosztowna, albo też pisali, że księ­
ża sami tylko chcą, uczyć dzieci i że szkoła świe­
cka. to nauczy, żeby uczyli świeccy, a nie sami 
księża. Jest to jednak takie śmieszne i takie po­
dłe twierdzenie. że chyba, tylko głupi mógł mu 
uwierzyć. Bo ileż też ksiądz biurze za religm 
w szkole, n.p. po wsiach? Po 9 godzin uczył 
za darmo, za to zaś co uczył ponad 9 godzin, 
dostawał tych 100 czy 200 koron rocznie i na 
tern koniec. Ale socjalistom o prawdę nie. chodzi­
ło. Oni sio widocznie trzymają zasady: „kłamcie., 
kłamcie, a zawsze z tego coś zostanie“.

Na wiele lat przed wojna, .wydali sobie socja­
liści broszurę, p. t.: ..Worek Jiidaszów“. Ponie­
wierają w niej kościół i kapłanów, szydzą ze 
wszystkich świętości, drwią, sobie z religii i z Bo­
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ga. Wiarę w Boga np. porównują oni tam do 
wiary w czarnego psa. Jest to prawda! Jeśli mi 
nie wierzycie,- możecie saimi przeczytać! 1 ci lu­
dzie chcą, żębyśmy nie walczyli z nimi? Chyba 
są z roztutni obrana, jeśli myślą, że trzeba im dać 
pokój. Takich zwalczać musimy, zwalczać aż do 
ostatniego tchu i to zwalczać w obronie religii i 
M obronie Boga. Kończąc ten artykuł, wyziiajemy 
otwarcie: stoimy na zasadrżie socjalizmu chrześci­
jańskiego t. zn. chcemy wyzwolenia ludu robocze­
go z pod panowania kapitalizmu, ale chcemy to 
robić z Bogiem i z Chfystuem, religią i wiara. 
Ponieważ socjaliści czbrwoni psują nam wiarę 
i moralność i starają się ją obniżyć, nam z nimi 
łączyć sio nie wolno, nam trzeba walczyć z nimi, 
walczyć, nie dlatego, że oni bronią robotnika, któ­
rego i my bronimy, ale dlatego, że oni robotnika 
psują odbierając mu wiarę i moralność.

Przyzwyczajanie tizlaci du porządku.
K-ozglądając się w świecie, widzimy, że 

w przyrodzie panuje porządek i że wszystko 
w swoim odbywa, się czasie.

Sionce wschodzi i zachodzi z roku, na rok 
o tejsamej godzinie.

Zima ustępuje wiośnie, wiosna nsbąujc latu 
j tak. dalej.

Drzewa i trawy zielenią, się, dojrzewają i owoc 
wydają, w stosownej porze roku.

Gdyby takiego w świecie nie było porządku, 
toby nikt nie wiedział, kiedy nastanie zima, 
a kiedy lato; nikt nie inógłby obracliować, kiedy 
będzie pełnia księżyca, a kiedy nów; nie mógłby, 
powiedzieć, kiedy będzie Wielkanoc.

’.Гак Pan Bóg świat urządził, a człowiek ma 
robie z niego brać wzór, aby wszystko czynił 
w porządku i w swoim Czasie. „Porządny” czło­
wiek, to taki człowiek, który kocha porządek.

Zapraszam szanownych czytelników do po­
rządnego domu.

Cóż tu spostrzegamy? Oto każde narzędzie 
Ш wyznaczone miejsce i tani się zawsze znaj­
duje, a- kto potrzebuje piłki, łopaiy. grabi, no­
życ — ten wie, gdzie ma .iść po nie, a ni« po­
trzebuje długo tych rzeczy szukać. W’takim więc 
domu jest miejsce na naczynia kuchenne, na na­
rzędzia gospodarskie, iia ubrania, na książki. 
Wszystko ułożone i ustawione tam, gdzie ma 
miejsce. Dom omieciony, łóżka pościelone, paję­
czyna ze ścian i kątów pozmiatana, ściany wy. 
bielone, obrazy czysto, naczynia wymyle.

Przedsienie i pogródka wyłożone kamieniami, 
aby na nieb nie było błota i aby w czasie de­
szczu nie byle potrzeba ciągło biedzić po błoci**  
i wodzie, ile razy sie noga za próg domu wy­
chyli.

W domu tym o jednym czasie wstają i spać 
się kładą: w swoim też czasie jedzą i pracują. 
Czasem, gdy robota- w polu’ pilna, obiad albo 
wieczerza nieco się śpóźrii, ale to tylko wy­
jątkowo.

W stajni bydełko także cieszy sic porządkiem 
i dlatego wygląda dobrze. O jednej porze i pun­
ktualnie dostaje swoje jedzenie i picie; o jednej 
godzinie doją krowy, o jednej bydło w pole wy­
pędzają i spędzają do stajni.

W domu tym dzieci są zdrowe i wesołe, go­
spodarz i gospodyni zadowoleni, a w komorze 
dostatek chleba.

l)o takiego porządku po winny się przyzwy­
czajać dzieci od pierwszych chwal swego życia.

Gdy jeszcze dziecko Jeży w kolebce, stara się 
o to dbała- matka, aby miało kolo siebie czysto.

Gdy podrośnie, wskażę mu matka, gdzie ma 
załatwiać swe, materyaJne potrzeby. Gdy moczy 
w łóżku, nie bije go, ale w nocy wstaje, budzi je 
i każę mu odbyć swą potrzebę w miejscu stoso- 
wnem. Dziecko wnet się przyzwyczai do tego, że 
w nocy samo się obudzi i łóżka nie zanieczyści.

Matka daje w swim czasie dziecku jedzenie.
Gdy matka, każę coś dziecku zrobić, niech 

patrzy, by to było zrobione porządnie a- zaraz. 
Dziecko odkładające prace i naukę na później­
szą godzinę, nigdy się niczego nie nauczy i ni­
czego porządnie i dokładnie nie zrobi.

Dziecko ma zawsze wszystko odnosić i skła­
dać na swoje miejsce: suknie, zabawki, obrazki, 
naczynia. Nie wolno mu togo po całym domu 
roznosić i gdziebądź porzucać. Jeżeli dziecko coś 
w niewłaściwem położył) miejscu, niech matka 
po niem nie sprzą.tą i nic poprawia, ale rozkażo, 
aby ono sa.rno to zrobiło.

Matka niech każę dzieci- o w swoim czasie 
wstawać i w swoim czasie iść do szkoły. Nieraz 
dzieci za wczas wychodzą, z domu do szkoły, 
a potem się po drodze wałęsają, przy szkole 
broją, wyrządzają psoty. Wszak matka wie, jak' 
długo dziecko potrzebuje iść do szkoły! Gdy na­
stanie wieczór, dzieci starsze i młodsze mają iść' 
na spoczynek. Niedobra to matka, która pozwala 
swym podi-astającym córkom lub synom wycho­
dzić z domu do sąsiednich, domów, albo pozwala' 
na schadzki w swym domu wieczorami. Niczego 
się one dobrego przy tern nie nauczą.

Z pamiętnika żołnierza.
Dnia 21 maja, po burzy gradowej zdobyliśmy, 

Hemianówke i llzcpniów, następnie skierowali­
śmy szczupłe nasze siły na. Kupcze p*  -1 BuskiemU 
Zmoknięci do nitki, zmęczeni całodzienną walkąa 
szliśmy jednak z humorem do ataku na przawaj 
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zające siły nieprzyjaciela, wołając na niego po 
rusku. Nieprzyjaciel myśląc-, że to jego oddziały 
wracają, dopuścił nas na bliską metę, dopiero jak 
nasza wiara poczęła grać z karabinów — spo­
strzegli hajdamak! pomyłkę i wzięli nas pod celny 
ogień swoich kulomiotów. Na szczęście teren był 
świeżo zaorany, więc rychło się zagrzebaliśmy, 
unikając tym sposobem niechybnych strat w no­
wym oddziale. Długo leżeliśmy pod gęstymi ogniem 
przeciwnika, czekając zmierzchu. VV tej to nie­
wygodnej pozycyi, doleciały mi jęki z prawego 
skrzydła, żołnierz z mojego oddziału został ciężko 
ranny. Dla mnie było za daleko przyjść z pomocą 
nieszczęśliwemu, więc kazałem najbliżej leżącemu 
zrobić opatrunek rannemu. Gdy nastał zmierzch 
zupełny, nieprzyjaciel zaprzestał ognia — gotu­
je się do kontrataku. Wobec liczebnej przewagi 
Wroga, musialem wycofać mój oddział za rzeczkę, 
gdzie mogliśmy się skutecznie bronić — właśnie 
teraz była pora na to przesuniecie najodpowie­
dniejsza. Kiedy już przeszliśmy rzeczułkę wbród, 
spytałem żołnierzy o rannego i ku mojemu zgor­
szeniu, dowiedziałem się, że o nim zupełnie za- 
pomniano. Nie mogłem znieść spokojnie tej ra­
żącej nieuczynnośei kol-eżańskiej — zabrałem 
dwóch żołnierzy i wróciłem szukać rannego.

Znaleźliśmy" już dogorywającego i tu spostrze­
głem. że mimo rozkazu, rannego nie opatrzone. 
Konający" uścisnął moją rękę ostatnim wysiłkiem 
z wdzięczności i słabymi głosem opowiedział mi 
straszną prawdę, że go własny jego kolega ogra­
bił z całej gotówki j nawet za tę cenę nie cheiał 
udzielić pomocy.

Wymieniając nazwisko kolegi niecnego, ranny 
wykrzywił usta wzgardliwie; dwie duże Izy" spadły 
mi na rękę z jego gasnących oczu. Skonał w bo­
leściach bohater ze straszną wzgardą na ustach 
dla kolegi - szakala. Niepewny" blask miesiąca 
oświecał ten bolesny dramat, dramat żołnierski. 
Gorycz zalała rai serce, myślą pierwszą wzywałem 
pomsty Boga nad niegodziwcem, który obecno­
ścią swoją kalał moją dzielną gromadkę. Całą noc 
czuwałem na pozycyi, myśli nie mogąc oderwać 
od wstrząsającego mą głębią obrazu na pobojo­
wisku, w’ oczach mi ciągle stały usta wzgardliwie 
wykrzywione konauiccgo. Na drtiei dzień Bóg 
nam poszczęścił, zdobyliśmy Kupcze, gdzie po­
chowałem na święcone; ziemi mojego Imhatyra. 
Nad grobem jeco ebemłem powiedzieć słów parę 
pożegnania, ale żal serdeczny zdławił słowa moje, 
wskazałem tylko ręką na biały krzyż bez na­
zwiska nad świeża mogiła ^ołyskuiacy. że te^o 
pomści Bóg sprawiedliwy, ty tei wwmtnej chwili, 
wszyscy obecni poznali winowajcę, choć nie wy­
mieniłem nazwiska jego. sam się zdradził swoiem 
zachowaniem, usiłuiąc się śmiać drwiąco, usunęli 
się też od niego żołnierze, jak od zapowietrz,cne­
go; poczciwe, proste serca dzielnych wojowników 
aaaikneły sie na zawsze dla niegodziwca.

?o tym wypadku poszliśmy znów dalej zwy- 
cięzkim pochodem naprzód.

Nie długo czekaliśmy na sprawiedliwy wyrok 
nad grabieżcą, utopił się w bagnie pod Krasnem, 
nie dostąpił nawet tego zaszczytu, żeby od kuli 
zginąć, kule go omijały, ale sprawiedliwość boża 
nie ominęła zwyrodniałego złodzieja.

J. Massont.

Na Siewną.
Poprzez polską ziemię, 
przez tę ziemię czarną, 
idąc Matka Boża, 
rzuca pszenne ziarno.

A kędy siew rzuci 
Swoją świętą dłonią, 
tam się iv przyszłe l di 
sierpy rozedzmońią.

Rozedzwonią sierpy 
niby aifa śpiewna, 
którędy dziś przejdzie 
Matka Bota Siewna.

.4 ydzie na łan padnie
Jej błękitne oko, 
tam wśród zbóż wystrzelą 
bławaty wysoko.

/1 udzie święta stopa 
o cierń się zakrwawi, 
tam się z przyszłą wiosną 
mak czerwony zjawi,

Idzie poprzez ziemię, 
naszą ziemię cząrną, 
Matka Boża Siewna 
i rozrzuca ziarno.

O siejże nam, siejże,
izwlęla Pracownico, 
niech się lany złocą 
żytem i pszenicą.

Niech się lozeimieją 
kwieciem nasze pola 
i niechaj rozbly.iaie 
szczęściem ludzka dola.

Ks. Franciszek Błotnicki.
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Czytajcie Psalmy.
Pierwsi chrześcijanie, którzy na łzawsze pozo­

staną waoirem żywej wiary i pobożności, mrełi 
trlko jedną książkę do nabożeństwa, a książką tą 
bvł zbiór psalmów czyli t. zw. paałterz. Po modli­
tw ie Pańskiej: „Ojcze nasz“, której nauczył Jcth 
sam Pan Jezus, nie znajdowaŚ oni modlitwy pięk­
niejszej i rzewniejszie)', siad psalmy. Więc też 
wszyscy prawie umieli je na- pamięć i śpiewali lub 
odmawiali w domu i w podróży, w odpoczynku 
i przy pracy, w ptabrzebacth publicznych i prywat­
nych, w ogóle we wszystkich ważniejszych wypad­
kach żvcia. Jeszcze długo potem za św. Hieroni­
ma, a więc około r. 400 był w Betlehem, gdzie ten 
Święty długi czas przepędził, prawie powszech­
ny zwy-ezaj ópiewaGkia psalmów. Pisze bowiem św. 
Hieronim, że w Betlehem ,.nic prócz psalmów nie 
posłyszysz. Rcter-ey przy pługu i żeńcy na polu 
i robotnicy w winnicach, wszyscy pąalmami się 
kiraspią. każdy ctoś z pieśni .'Daw!idcwyełi nuci“.

1 <nac w tein dziwnego. Bo napizód-psałteigz jest 
książką, jaka póiwstal:t^d uafc-jfiiiiertiem Ducha 
św. Każda inna książka do nabożeństwa, każdy 
inny modlitewnik jest- dziełom łudzkiom, psałterz 
jest dziełem samego Boga, który dał natchnienie 
Dawidowi do wysnucia s głębi swej duszy tych 
protólieznych, podaio-dyełi pieśni.

Po wtóre — kochali się pierwsi ■c^EBześcijjanie 
w psalmach dlatego, pGtóeważ pamiętali i od na­
ocznych świadków wiedizełi, że gdowami psalmów 
mc diii! się często Pam Jcbus. Co do togo, niema 
ńajmniejfizej wątpliwości, że taik było. Hyniiiem, 
paalmasni zakończył Zbawie.ieł ostatnią swą Wie- 
casewzę, ze słowai psalmu: „Boża mói. Beże -mój, 
czemuś mię opuści?“, umierał na krzyżu. Odma- 
wiała psalmy Matka Jego Najświętsza, odmawiali 
je Apostołowie. Męczennicy. wyzuawey, pustisil.- 
mey i cały n-iepoUczotiy .zastęp Itołmterów naszej 
wiary świętej. Dumy pierwszych chrześcijan, po­
dziemia rzymskie rozbrzmiewały echem psalmów, 
a przykład ten -porywał i zapalał młodsze poko­
lenia.

Wreszcie pierwsi wyra.iawcy -Chrystusa dlatego 
lubowali się w psalmach. bo w psalmach zawarta 
jest głębia we-z.uć i myśli, ho psahuy w swej ze- 
wm-t-rznej szacie są psezyą .Niema w ży-chi na- 
szem publicznem i prywatoeut żadnego ważniej­
szego wypadku, oiieam takiego stanu wewsętez- 
.nego duszy, niema żadnych poteeb ziemskich i 
dneho.ft uycłi, do których ule dałyby- się zasto--’- 
,wać te święte pitóitó „Psałterz — p-owkuta św. 
jBazyii — zawiera w sobie z całągo pisn:a św. i-o. 
,co pożyteczne jest dla wszy-tkli-lu W jasnych 
prz .powiedniach odkrywa cn przyszłość, podaję 
prawidła życia świętego, przjpmiina każdemu 
jego obowiązki. P.saJan jest odpoczynkiem duszy, 
sprawcą po-kóju; psalm daje nam największe do­

bro, jakie je&t pod słońcem, to anacizy miłość. 
Psalm jest wołaniem całego Kościoła. I czegóż 
cię ta księga psalmów arie nauczy? I odwagi i spra­
wiedliwości i umiarkowania i roztropności i cier­
pliwości i gtaaciky prawdziwej i wszystkiego dlo*-  
brego, o- któriam mówi. Zaprawdę w księdze tej 
ukryte są niewyczerpane вкатку wiedzy Bożej“. 
Św. Augustyn "wspomina- z rozrzewnieniem, że pła­
kał przy tych hymnach i pieśniach, wzrufizany 
głosami Kościoła świętego. ..Te głosy psalmów — 
piszę on — wnikały w uszy moje, a pmwidal 
wpływała do eo-nca mego i rozżarzała uczucia po­
bożne i płynęły łziy i talk mi dobrze było- z mierni“. 
Z podobnym zapałem pisizą o psalmach i unoszą 
się nad nimi i iunn.

Dziś psalmy są w zapomnieniu. Znają je jesz­
cze ludzie w wyjątkach, jakie śpiewamy w nie­
dziele i’święta na nieszporach, znają je w kształt 
wiersza ujęte — poizatem o psalmach nic się teie 
mówi, nie piszę i nigdzie się z niemi nie można 
spotkać. A jednali szkodla to nader dotkliwa i do- 
braeby było, abyśmy wzięli do swej ręki Psałterz 
Dawida i zaczęli się na nim modlić w domu czy 
w kościele. Z pewnością ogromnie skomzyistali- 
byśmy z niego dla dluepyi, z pewnością pokochali­
byśmy -go, gdybyśmy się tylko wczytali w niego, 
gdybyśmy się powoli przyawycaaffi do sposobu, 
w jaki natchniony śpiewak Pański myśli swe i u- 
czucia wyraża-. Ś. p. Ks. Arcybiskup feym®: chcial 
uprzystępnić psalmy szerokim wanatwem, przeto 
przehłómaczył je z języka hebftijskiego i wyda# 
pnzed laty. Książeczka ta spotkała się z żywieni 
odczuc feen społe-Kze ństwu i przyjętą została bar­
dzo życzliwie. Są jeywze cło- nabycia poaoi?tało. 
ęgssemplaaze, liczące 300 stmoin. w oprawie, po ce­
nie irardzo awsk-iej. bo śi-e-tłem koron, w Redakczi 
(Kaaków, Plac. Maryaeki &). Chcielibyśmy to 
książkę rOKpwsziecłmić pomiędzy ludźmi, aby nie 
byfe ani jednego domu połsldęgo, w któaymby 
brakło pssłtersą. dM-ieSbyśmy. aby psalmy staily 
się zrunwui modilitowTiym głosem dzisieiszych p-o- 
kołiań i w' tym eehi prosimy wszystktoh, by tę 
książeczkę rozszerzali i zjednywali jej nabjwv- 
có.w.

O złej książce,
I. ,?ej ujerusy wpływ na mor-dneść.

CJyby ktoś nieświadomy cz\'t:il to. co dotąd 
o książce Jiajś /.lem. mógłby sobie powiedzieć: 
a -zatoiu trzel-a na gwcJ.t chwytać za książkę i -czy­
tać, jak najwięcej, wszystko, co się tylko da. —• 
Mógłby tak s>fAśe powiedzieć, ale tylko ten. kto 
nie zna Imiz.i, kio każdemu wierzy i nigdy u dai- 
gi.eli aii-c złego nie widzi. Doświadczany człowiek 
wic, że w wielkiej Sjrołeezności ludzkiej obok do­
brych są źli, przewrotni, a nawet tacy, co rde po-
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prżesiają na wm-nem zepsuciu. lecz i drugich 
chcą psS'UĆ. Tak jest i pomiędzy antorami ksią­
żek. Wiciu z pomiędzy nic-lt uczciwi, zacni, o za­
sadach zdrowych, moralnych i religijnych. — ta­
kie też piszą książki, jaką mają duszę. Są jednak 
i inni: utaaciitó wiarę, poszanowanie dla moralno­
ści, ci z duszy pełnej zła snują myśli i w złych 
jo wypowiadają książkach. A więc nie .wszystko, 
co drukowane, powinno сто czytać: jak unikasz 
łądzi o przewrotnych zasadach, omijasz ich, bojąc 
się dtia siebie szkody, tak nie bierz do ręki ksią­
żki, o której w iesz, że jest zlą. a gdyś nie wiedząc 
o tein zaczął czytać. odratuj od siebie. Dlaczego? 
Wezak — jeśliś stanszy, powiesz mi — nie je­
stem dzieckiem,, nie dam się zbałamucić; jeśliś 
młody, powiesz: kształcić się chce, więc wszyst­
ko powinienem czytać!

Na pierwszy zarzut odpowiem ci: książka 
szkodzi dziiecku najwięcej, to prawda, ale szkodzi 
i stans-zęinu, a. szkodzi dlatego, że każdy człowiek 
ma skłonność do zepsucia, do złego; nie sakodzib 
łaby tylko tym, którzyby nigdy w sobie nie czuli 
pciągu do złego, a ctzyż możesz się za takiego 
uważać?

Młodzi mówią: kształcić się muszę, więc muszę 
wszystko wiedzieć, wszystko czytać, nawet to, co 
ale, szkodliwe! Tak? A gdy ci matka pewnego 
razu powie: nie jedz tych grzybów, bo one tru­
jąco, cóż wtedy »robisz? Czy także powiesz: mło­
dy jestem, uczyć się muszę, wszystko poznać — 
i ozy będziesz próbował na. sobie jadu tych grzy­
bów? Chyba nie! Wierz więc starezym, gdy ci 
mówią, że książka ma w sobie truciznę. „A to 
będę zawsze głupi, inni będą czytać zle książki, 
będą o nich mówić, a ja. ich nie będę znał!“. — 
Prawda, mniej będziesz od nich wiedział, ale ta­
kich rzeczy, z których znajomości uczciwy czło­
wiek się nic chwali. Dlaczego uciekasz od kana­
łów. rynsztoków? Bo cię smród od nich powstrzy­
muje! Cbcesz wszystko wiedzieć, to czemu nie 
idziesz do nich, nie nurzasz się w biocie, by je po­
znać?

Л -doprawdy są takie książki, które cuchną, 
jak rynsztoki — to te. które podkopują moral­
ność. Są to najczęściej powieści, romanse, rza­
dziej dramaty grywane na scenie lub poezye nie­
moralne. Są pisarze, którzy w swoich utworach 
dowodzą, że rozpusta nie jest grzechem, że sile 
namiętności człowiek oprzeć się nie potrafi, a 
więc zachęcają do niemoralności. Inni przedsta- 
wm-ją/życie-w ten spospb, że ono jest smutno, żo 
jedyną, jogo .przyjemnością jest nieczystość. Inni 
,wreszcie; opisują wprost, bezwstyd sarn, popełnia­
nie memoralnosci. I cóż sio dzieje? Człowiek jest 
błahą, nędzną istotą; ma w sercu odziedziczioną z 
(grzechem pierworodnym skłonność.do złego. Ona 
Itam jest, gdzieś -ną. dnie'duszy i śpi spokojnie; nie 
ruszaj jej, to tok zostanie; ale kiedy ją coś obu­

dzi, poruszy, zerwie się, jak dzikie zwierzę, zęby 
pi draże, woleć będzie o żer, namiętność żądać bę 
dzie zaspokojenia; jeśli słaba będzie dusza, to do­
prowadzi do występku. Cóż więc z togo wynika? 
To, że trzeba jej pozwolić spać, nie budzić jej, 
a budzi ją myśl zła, uczucie takie, rzucenie v., -o- 
kiem nieraz, czytanie książki niemoralnej, a. zwła­
szcza- to ostatnio. Wszak przy czytaniu jej ja im 
więcej je.-t zajmująca, tern gorzej, bo silniej dzia­
ła) przy czytaniu jakiegoś niemoralnego opisu po­
wstaje w twej w yobrażni obraz»:, który chciał 
autor namatować, a potem złe uczucie, pragnie­
nie; zamknlecz książkę, oddasz się swoim obo­
wiązkom. mimo to ten obraz w twojej wyobraźni 
jest, widzisz gp niejako oczyma i dalej osłabiająco 
na, twoją wolę działa.

Przykład diTiugich jest, bardzo częstym powodom 
zepsucia; bo lubi się cełowiek kierować zdaniem, 
czy postępowaniem drugich. śmielej mu jest; 
myśli, sobie: może on i tamiten. ;nogę -i ja, — je­
mu« wolno, racinn ma, być mnść id,-, w.ąpo. Z te­
go właśnie pow-edn zaliójyzo na. nwwahjpść. dzia­
łają, powieści iii/dfiotahrc.,’ożyli romanse, Bó,..czy­
tując je patrzysz .wprost na sam gczoeii, przypa­
trujesz się mu; przypominasz sobie, jak to i ty 
w piodoibnyeh czasem znajdujesz się- warunkach, 
wśród takich osób. A więc myślisz sobie — mo­
gą. oni, mogę i ja. choć może wiesz, że to ludzie 
zmyśleni, których nie było. W ten sposób do­
konywa. srn ■ przeważna lieziba wypadków zepsu­
cia wśród, młodzieży.

Do śmierci będę pamiętał liaistępiujący fakt 
z lat mych stiidyów glmnazyalnyoh. Chodził ze 
mną. do szkoły chłopiec z pobliża mojej miejsco­
wości rodzinnej. Ojcowie z trudem zdobyli się 
na opłacanie kosztów- utrzymania; do czegóż je­
dnak nie byliby zdobili, skoro chłopiec był. zdolny, 
pobożny, obiecujący! Chcieli go uchronić od złe­
go, więc po długiem szukaniu „stacyi“ umieścili 
go w pewnym zakładzie księży. Oczywiście miej­
sce idealne. — otaczała go atmosfera religijno­
ści, czystości obyczajów. Więc było dobrze! Aź 
nagle po kilku Jatach ni stąd, ni zowąd gruchnęła 
wieść, że to chłopiec zepsuty, i że sic dopuścił 
występku niemoralnego. Zachodzono w głowę, 
co się z nim stało, — rodzące zdrętwieli z prze­
rażenia. I cóż się pokaało? Przy przenoszeniu «ię 
chłepcą z zakładu znaleziono wstrętną, niemo­
ralną książkę, której najbeawstydnipjśze miejsca 
pozakroślał sobie' i różnymi dopiskami opatrzył. 
Zrozumiano, że ta książka byk. jogo szkołą, że 
ona pchnęła go na drogę występku. Trzeba było, 
nieszczęścia', by ż niej zeszedł. .Bo w niedługi 
czas po tym wypadku’ umarł inu ojciec; powia­
dano — i wierzę tomu — że postępek syna wpę­
dził go do grobu. Dopiero tęn: fakt, i następnie 
nędza matką która z iiszczuplónbgo: na^ksztalcc- 
nie syna majątku utrzymać się nie mogła, upa-
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miętaly go. Dzśiś znam go jako porządnego, u- 
•czciwegó i religijnego całowicka.

Wypadek ten, na- który sani patrzyłem. za 
którego prawdziwość biorę zupełną odpowiedzkul- 
ność, przypomniał mi się przy pisaniu artykułu 
o szkodliwy m wpływie keisjaki. Gdybym wiedział, 
że siłę to na co przyda, opisałbym go szeroko 
i w tysiącach egzemplarzy rozrzucił.jego opis po 
.szkołach, domach. ulicach. by pokazać na żywym, 
bolesnym przykładzie niezmierne krzywdy wyrzą­
dzane społeczeństwu przez romanse. Wielu wy­
śmiałoby pewnie moje uwagi; sadza; jednak, że 
trafią oii do iwze.kona.n.ia naszych czytelników.

A wię.c omijaj błoto niemoralnej kdażki, jak 
je omijasz na- drodze! Błoto każde plami!

Ks. J. P.

Cnota oszczędności.
Wszyscy itidz.it; wytężają woje siły i zdolności 

w celu zdobycia, utrzymania oraz- zabezpieczenia 
sobie niezależnego bytu. Człowiek, który sam nie 
potrafi ząhoźpieczyc sy;ego,,u.!;rzym:i,Bi:i., jstaje się 
(•i<yża.i'^in'"i.iliżiiic.li; życie łd:oaatem innych uspra­
wiedliwia tylko zupełna niezdolność do pracy; 
człowiek zdrowy praciować musi i powinien, gdyż 
tylko praca' zapewnia możność życia.

Ponieważ nie możemy przez całe życie punco- 
wać z jednakowem natężeniem zwłaszcza, że za­
chodzą lueprzewidzianę wypadki jak chwilowy 
brak pracy, choroby. kdJeetwo, niedołężna sta­
nic itp., przeto powinniśmy. te możliwości mieć 
ta uwadze i tak swą jwacą jsokierować, aby sobie 

przyszłość dostatecznie zabezpieczyć. Drogą do 
zapewnienia spokojnej i pewnej przyszłości jest 
praca połączona z oszczędaioścśą.

Oszczędność — to siośtaa pracy; praca prowa­
dzi do mienńi, oszczędność zaś tern mieniem rozu­
mnie gospodarzy i stwaeaa bogactwo.

Sama praca nie zapewnia niezależnego bytu. 
Ileż to ludzi zdrowych i pracowitych niema nieraz 
grosza na niezbędne potrzeby! Ileż jest ludzi, któ­
rzy po pracowicie spędzonej młodości, kończą ży­
cie w nędzy. Ileż to -widzimy dzieci, których ro­
dzice uchodzSi za zamożnych. a po śmierci nic po­
zostawili im kawałka chłeba!

Przykłady te udowadniają nam, nikt nie wio, 
jakie go czekają koleje żywią; dziś można ciągnąć 
z pracy dobre zyski — jutro może ich zabraknąć; 
przezorność w oazczodzaniu stanowi dila każdego 
■człowieka, a tembanknlcj rzemieślnika i robotnika 
ochronę przed niędosttkiem, pozwala przetrwać 
c-horóbę lub bezrobocie, a w ratzie kalectwa nie 
pozostawia bez środków do życia.

żyjący z dnia na dzień mogą w każdej chwili 
popaść w nędzę, a gdy chwilowo zabraknie pra­
cy, nie mosra imzeozekać i wyszukać sobie zy­

skownego zajoda. lecz zmuszeni .-..j brać to. n> itn 
ktokolwiek ofiaruje.

Oszczędność nałoży jednak odróżniać od skąp­
stwa i rozrzutności. Skąpiec żałuje sobie poży­
wienia, przyzwoitej odzieży, wygód‘ftego: pcmie- 
szkatćti, odmawia wispatieki bliźnim' w potrzebie^. 
MaTnfotraw.ea- zaś dogadza sobie zbytecznie‘i trwo­
ni grosz nieopatrznie, a gdy mu tego grosza nie 
stanic, pożycza od innych i najczęściej nie oddaje.

Tylko o.-.zczi dność ,si-warza byt niezależny, za­
pewnia u łudzi szacunek i poważanie, a każdemu; 
daje spokój i zadowolenie, wynikające z przeświads 
czenia. że majątek swój .jtiwdzięcża.my właalnej 
pracy. PrzwdewW/ystkifnn my, Póilacy, oowiniiiśmyi 
jak na.jbardiej przyjąć ,się cnotą oszczędności, tems 
bardziej, że jesteśmy w porównaniu • ż innymi nas 
rodami bardziej ubódrzy. a hiistorya naszego naro­
du najwymowniej świadczy, jak rozrzutnymi by­
liśmy dotychczas. Po obecnej wojnie nasz kraj zu- 
połnie wyniszczony i wyczerpany, czeka naswięd 
bardzo triiduff i ciiżkie zadanie ińatoryailmej od- 
budowy Ojczyzny.

W obecnych czasach piienlądiz jóct hdjważirjej- 
sżym czynnikiem w stwnrzahki pomyślność > kra­
jów i narodów. Bogactwo kraju jest wynikiem 
zamożności obywateli, a bez oszczędności niemąj 
zamożności. Wymownym przykładem niech 'ńaią 
będzie chociażby Fr-ryya. której obecnie marnej 
..sposobność przyglądać się uwa»rae a jebt btea tak 
bogata, że po pokryciu p---t rz<rh poćy .»bmiędyyl 
połowic świata.

Bogactwo Francy ii jest wyiiikteni pr.tey f 
oszczędności każdego poszezogólnego- jej obywa- 
tela. Przypatrzmy się życiu jakiegokolwiek fran­
cuskiego robotnika, a zairważymy ża.uaz jego po­
dziwu godną oszczędność. ktofk zapewnia mu nia 
starość wygodne ui.rzyuiamró w postaci ronty.

Oszczędność stwarza różne zrikł.uły publiczne, 
jak lip. kasy oszczędności, towarzystwa jibeznie- 
ozcii, kasy bratniej pomocy. towarzystwa akcyj­
ne, spółki handlowe, przemysłowe itp- Zakłady te 
umożliwiają tworzenie najci.zmaiitezyeii. przedsię­
biorstw, kióre dają zarobek wieki .lysiągom jy, 
dzi. Ponieważ oszc.zęd>u«kśe Poi!tików była dotych­
czas bardzo mała-, dlatego toż nie posiadamy do- 
sta-tceznej ilości banków ' spółek przninjWćwyęh; 
jesteśmy zależni od obcych kapitałów, a setki ty­
sięcy polskich robotników., muszą wyjeżdżać z.^ 
zarobkiem za granicę i wzbogacać swą pracą in­
ne narody. Dobrobyt jokiegoś kraju wynika więu 
z oszczędności jego mieszkańców, każdy człoiicM 
społeczeństwa powinien oszczędzać nictylko za 
względu na swoje dobro, lecz też dla pomyślności 
ogółu.

Poiądlitnoiei ciała dopóty w nas drzemią, 
Dopóki dticlt ;v goielnie kędyś ponad ziemią.

.< tlotidan Zafesftf.

itidz.it
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Anonimy. Zona — głowy męża koroną.
Anonim znaczy tyło, eo bez imienia. List .ano­

nimowy, to list bezimienny, list, z zataąomem wła­
snego imienia i nazwiska.

Czy wolno zataić nazwisko swoje? — Wolino 
autorom, którzy wydali dzieła pożyteczne, którzy 
ze skromności nazwiska swego nie wyjawiają. 
Wolno temu, który czyni dobrze, aiby nie wiedziała 
lewica, co czyni prawica.

Ale nie woteo wysyłać аовоЫг, t.. j. listów 
anonimowych, żeby bliźniego swego udręczyć. 
Dla czego wysyłający listy anonimowe, naiztwiska 
swego nie wyjawiają? Bo treść wysybmyicir listów 
anonimowych jest zawsze niegodna i zwróciłaby 
się przeciwko samemu autorowi listu.

Listy aaiouamo-we bywają zwykle przebiegłe 
obmyślane, aby każde słowo raniło do głębi. Tern 
większa jest radość ашюпцва, im więcej sprawi 
niesaeaęśeia» Tego pożąda ealą swą mamą i nędz­
ną duszą.

Są tacy, co piszą amonimy, aby rzuciwszy po- 
ilejraetnie, Łudzi skłócić, wzbudzić wzajemną nie­
ufność, wrestzete nienawiść.

Beż ludzie tacy sprawili nieszczęścia! Be mał­
żeństw dla nich się rozwiodło, iie osób chleba. po­
zbawiono! A któż opisze owe cierpienia тогайае, 
jakich byli sprawcami?

Inni są, co pragną dopiec. dogryźć, udręczyć. 
Korzystają z każdej okazyi, aby pod pozorem mó­
wienia prawdy, obrzucić błotem. Przed ich nikcze- 
mnością nic się nie obroni — ani zasługa, ani na­
uka, ani praca, ani godtoeść, ani wiek, ani dosto­
jeństwo!

W Polsce zawsze .karano surowo oszczercę i 
obmoweę — rnusiał w sali sądowej wejść pod ła­
wę, szczeknąć trzy razy jak ipieis, a potem potwarz 
odsaczekać, t. j, głosem psim, szczekającym, od­
wołać i przepraszać. Dopiero gdy „odszezekał“, 
wolno mu było wyjjść z pod ławy i chyłkiem się 
wynieść, aby nie oberwać. jeszcze psich batów. 
Jakby w dawnej Polsce karano za listy anoni­
mowe!

Każdy list anonimowy — to broń straszna; 
a jak straszna. — tek poidła!

A choćby to żart miał być, jeśli krzywdę czy­
ni — podły jest!

Nls wysyłajmy więc nigdy anonimów-, bo każ­
dy anonim, który sprawia pnzyferość, jest robotą 
nieszlachetną. Bawić się cudzem udręczeniem, to 
bardzo brzydko.

.Jeśliby kto sam otrzymał anonim, któryby 
mógł zakłócić jego spokój, to uczynić z nam na­
leży, jak na to zasługuje. Nie wytężać umysłu, 
ktoby mógł go wysłać, bo wzbudzić może podej­
rzenie na niewinnych — ale rzucić go w piec i nie 
myśleć o jego treści

Kto posiada dzielną, mnunną i pobożną żonę, 
ten musi eznć się szczęśliwym — gospodarna, 
i dobra żona jest bowiem szczęściem swego męża, 
na to nie potrzeba dowodów, gdyż życie eodaień 
to stwierdza wymownie.

Zarówno ludzie uczeni, mężowie sta.nu. jak 
i robotnicy i rzemieślnicy są tegoż samego zda­
nia: Zona dobra, i rządna — koroną jest swego 
męża i ozdobą domu; żtonia«, źle pełniąca swe. obo­
wiązki —- nieszczęście i wstyd mężowi i rodzinie 
przynosi. Dużo przykładów i; zdań wielu ludzi 
możnaby tu przytoczyć, ograniczamy sic jednak 
tylko do tego, co powiedziało dwóch mężów-, na- 
ziemi amerykańskiej niegdyś działających.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Giecelaind, 
przybywszy do miasta. St. Pa tri. takie zdanie 
w mowie swej umieścił:

..Nie domyślacie się nawet, ile mam wdzię- 
CEności dlla waszego miasta. Tu wychowała sic 
i wykształciła się kobieta, która obecnie jest 
mają żoną.. Szczerze i.otwśróie przyznać muszę, 
iż posiadanie takiej ''żony' pcfeyniósłó mi. w życiu 
więcej szczęścia niż wszystkie dostojeństwa, za­
szczyty i honory“.

Franklin, zaś, któremu Ameryka obok Wa­
szyngtona zawdzięcza, swą wolność i niezależność, 
spostrzegał z okna swej pgtacowrw w Filadelfii pe­
wnego robotnika, 'który pracując przy budowli, 
zawsze był w wesołym humorze i dla każdego 
przeętedniia miał uprzejmy uśmiech.

Chociaż dzień był ponury i zimny. na twarzy 
jego zawsze była pogoda, Pewnego deja spotkał 
Franiklin owego robotnika na ulicy i zpytał go: 
„Powiedz mi, <&zego jesteś zawsze tak wesoły? 
Kjyje się w tern jakaś tajemnica“. „Moją tajem­
nica“, odrzekł robotnik, ..te moja dzielna kobieta. 
Mam jedną z najlep-zych żon na świecie. Gdy 
wychodzę do pracy, obdarza ona maile zawsze na 
pożegnanie dobrem słowem i pocałunkiem. Gdy 
powracam, wita mnie zawsze uprzejmym uśmie­
chem, a dzieci skaezą wesoło około mnie. Jedzenie 
proste. ale smaczne i dobre, zawsze y-d już go­
towe i podczas gdy siedzimy przy stole. lub po 
jedzeniu jeszcze z gedt&inkę rozmawiając, to- wi­
dzę, że jej cała uwaga -skierowana jest ku temu, 
by mi jak najhardziej dom uprzyjemnić i rożnemI 
lnałeiui rzeczami sprawić mi radość“.

Tak mówił anierykań&lŁi jafeotn^k, a czy wszy­
scy nasi polscy robotnicy powiedzą to samo 
o swoich żonach?

Szyderstwo jest ciężkim grzechem, a grzech ten 
powiększa się w miarę uszanowania, jakeśmy 
winna osobie, z której szydizamy.

■Sw. Tomasz z Akwinu).



Wesołość. -— Lincoln jako adwokat.

Wesołość.
Jeżeli zdarzy się na spotkać człowieka o bardzo 

Falaehetnym charakterze i wybitnej dobroci serca, 
wtedy człowiek ten najczęściej jest, miły w obej­
ściu i wesoły.

Wesołość często jest objawem wewnętrznej 
harmonii- duchowego spokoje. Wesołość niezmier­
nie miłą jest zaletą, ożywia i rozwesela drogich, 
pozwala zapomnieć na chwilę o troskach życia, 
ośmiela osoby nieufne i skryte i zacieśnia węzły 
przyjaźni i miłości.

Szkoda, że nie umiemy być weselszymi! Sta­
rajmy s'ę przynajmniej o hę wesołość miłą. spo­
kojną., zawsze równią, która pomaga do znoszenia 
tych małych, ale przykrych i wiążłiwycih trudów 
życia, które każdemu z nas przypadają w udziale. 
Starajmy się komeczńie, aby atmosfera domu na­
szego była słoneczną, jass&ą i wesołą.

Wesołość ogromne ma zasczenie w wychowa­
niu, większe nóż na ogół sądzić można. Często je- 
dnem weselem, dowcipnem słowem, jednym lek­
kim żarcikiem więcej dokonać można, niż suro­
wcem napomnieniem,.Jak -muchy pa miód, tak ehei- 

• .wyra jsśt umysł młodzieńczy na wesołość.
Są rodsśay, w których prawie niema wesołość?. 

Swairy, kłótoie, pnzykre słowa, gorzkie wyrzuty, 
oto codzienny pokarm ich dusz. Cienpią nad tem 
•wzajemnie członkowie rodziny, cierpią najwięcej 
dzieci, bo każdy ży wszy objaw wesołości , stłu­
miony zostaje ostrem słowem: nie msz, nie rób te­
go, nic wolno. Czemu nie powie ta zgryźliwa ma­
tka lub ojciec.: nie ruszaj tamtej książki, ale weź 
tę oto książeczkę, oglądaj w niej obrazki. Czemu 
nie obmyśli dziecku, ustawicznie pragnącemu za­
jęcia, jakiejś roanywki, któraby je rozeweseliła i u- 
chrOniła od znudzenia i grymasów.

Gdy z wieraełui pabrzym na. przedmioty, ma­
leją w oczach naszych,. Tak i dla umysłu, który 
się wznosi wysoko, umieją rzeczy ziemskie.

Sw. Franciszek Salezy.

Lincoln jako adwokat.
Przed sądem jednego z miast- amerykańskich, 

stanął ongi człowiek, oskarżony o morderstwo. 
Wszystko przemawiało- przeciw niemu, o-brońco. 
jego jednakże miał głębokie przekonanie o jego 
niewinności i pewnym był, że przeciw jego klien­
towi istnieje nikczemne spraysieżenie osobistych 
jego wrogów. Dta tego też poddał świadków krzy­
żowym pytaniom.

— Czy jesteś pa.n pewnym, że morderstwo 
miało miejsce w nocy 17 lutego?

— Tak, zupełnie pewnym.
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— I widziałeś pan mordercę?
— Oczywiście, noc była księżycowa.
Adwokat zawezwał innych świadków i wszy» 

cy kolejno Zeznawali zgodnie, że morderstwo speł­
nione zostało w- nocy 17 lutego i że widzieli mor­
dercę.

— Jakże mogitśeie powiać go w nocy?
— O, mogliśmy, bo noc była jasna, księży­

cowa.
Adwokat polecił zaprotokołować zeznania 

’’świadków. Potem wyjął kalendarz i na podsta­
wie tegoż dowiódł, ze nocy owej księżyc nie po­
jawił się wcale na niebie. Na skutek tego oskar­
żony został uwolniony od zarzutu, świadkowie 
natomiast uwięzieni w sali sądowej za krzywo­
przysięstwo.

Adwokatem owym był Abraham Lincoln, któ­
ry w kilka, łat później został prezydentem Stanów 
Zjednoczony eh-

Zdania i myśli.
Z Ksiąg Mędrców wschodnich.

Przyjacielu, znajdź się przy mnie w niedo­
statku moim, a nie w zbytku—

Całego wołu połknął, ale ogona zgryść nie po­
trafił.

Głupiec będzie mi wskazywał drogę, którą iść 
niepowinienem.

Mienie skąpca pożrą hulaki.
Złodziejowi wszyscy są chętnie coś winni: 

któżby nie obawiał się niegodziwego?
Wziąłem n-a kredyt, jadłem, piłem i mówiłem, 

że to zesłanie Boże: nadeszła pora zwrotu, wów­
czas utrzymywałem, że Bóg zawzięty jest na mnie.

Nie jesteś walecznym, niechże przynajmniej 
oczy twoje patrzą dziko na świat.

Nurka nie sądź po tem, jak -się zanurza w wo­
dę. ale jak się wynurza.

Kto pogardza włas©em, ten musi ze łzami pła­
cić za cudze.

Z krewniakiem jedz i pij, ale nie. rób z nim 
mteresów.

Jeśli cię ściga król, uciekaj: jeżeli Bóg, u- 
siądź w miejscu.

Twarze, które się nie pokazują, gubią się ryc-li- 
ło w niepamięci.

Zanim się utopisz, zapłać za drogę.
Gdzie przyjacielem jesteś, nie pożyczaj; gdzie 

kochasz, nie zachodź często.
Chowaj dobrze swe mienie, abyś z sąsiada nie 

zrobił złodzieja.
Dwóch przekona jednego, trzech go pokona.
Cudza boleść — to sen.
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Każda k tych sztuk teatralnych kosztuje 2 K. Przy 

??.mówieniu wszystkich czterech cena 8 K.
Do nabycia w „Seluetaryacie katolickich Stowarzyszeń 

robotniczych". Kraków, pl. Maryacki 2.

TA^ZE SĄ DO NABYCIA:
, ? '. pr?.e.swaś w Stowarzyszeniach młodzieży“.

Ks; prób. Andrzej Paryś, — 1 K.
„*?  srSsy w Słowsrzy3zeniash dziewcząt“.

!<■:. prób. Andrzej Paryś, — 1 K.
iigs śzenis, poczyniona w pracy nad młodzieży". 

K<; Stanisław Sapiński — 1 K.
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K■:. prób. Andrzej Paryś — 2 K.
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P,c?h psswięscne sprawom chrzeggłfa&ifciego ludu 

pracującego.
’■'< i.adzi na każdą niedzielę. Powinno się znaleźć w ręku 
i : . oepe robotnika, zajętego w przemyśle, handlu, czy na roli 
1 m.sr.erala rocznie 18K., półrocznie 10 K.,kwartalnie5 K 
-V-!< : Redalccyi: Kraków, piać Maryacki L 2.
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’ZSISSziit ₽©Ł£kI“' 
„lUlcl. Stowarzyszeń młodzisiy polskiej" zatnitfnijHseJ 

w przemyśle, ftupiostwio ! rolnictwie. 
Wychodzi raz na miesiąc.
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poprzedniem przesłaniem należytości.
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■ Wychodzi raz na miesiąc.
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merować tę gazetę.
Aslres Redakcji: Ptas I. a
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„WIELKI TYDZIEŃ W KOŚCIELE“
napiłsł ks. Teodor Czaputa.

Książka ta jest to modlitewnik na czas Wielkiego Ty­
godnia od niedzieli Palmowej począwszy. Zawiera 
wszystkie modlitwy, pieśni, ceremoniekościelne w cza­
sie Wielkiego Tygodnia w kościele sprawowane. Za­
mawiać można pod adresem: „Czytelnia Księży“ Kraków, 
Plac Maryacki 1. 2. Książkę wysyła się tylko ża po- 
przedniem przesłaniem należytości. Cena 3 kor., z prze­

syłką poleconą 3 kor. 65 hal.

.CHRYSTUSA OPOWIAOAJCiE?
Słówko w niekąsej sprawie.

Uwagi dla kaznodziei o głównym przedmiocie kazań; 
Napisał Benedykt F. lascher, przełóż. Kapłan dyecezy’ 
Krakowskiej. Wydawnictwo Towarz. kapłanów „Czy; 
telńi Księży". Cena 4 kor. Do nabycia w „Czytelni 

Księży", Kraków, plac Maryacki I, 2,

,,^?an5te asSoretwjs’4. Nowenna z adoracyi Najśw, 
Sakramentu. S. M. A. Cena 1 K. 50 h. — Do nabycie 
w „Czytelni Księży“ Kraków, pi. Maryacki 2.

,9Psałtaj=a OawkJowy* 1 dla użytku wiernych, prze­
łożył ks. Franciszek Albin Symoh, arcybiskup, z do- 
daniem kilku pieśni biblijnych i niektórych modlitw 
powszechnie używanych. Cena 4 kor. 65 hal. z prze­
syłką poleconą.
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Czaputn. Sir. 28. Cena 80"bah
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wiadanie ludowe. Cena 2 korony. Do nabycia wAdmi- 
nistracyi „Polskiego Siewu“, Kraków, pl. Maryacki 2.
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są do nabycia
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„UST RX¥»»F-
z HomcntairKein'

w tłómaczeniu ks. Fr. Symona, arcybiskupa. 
Cena 2 kor. z przesyłką poleconą 2 kor. 65 hal. 

Czytelnia księży — Kraków, pl. Maryacki I. 2,

W Krakowie wychodzi pad radakoya Ks. JÓZEFA fc1AZ№ 
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pismo miesięczne dla kapłanów i wiernych, 
poświęcone szerzeniu czci dla Przenajśw. Sa­

kramentu Ołtarza.
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rek 4 —, Rubli 2.—, Dolar 1,—
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